Warszawa, dnia 16 czerwca 1930 roku. Cena numeru 20 groszy. 
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Panowie pułkownicy 


W domu, w kinie, na ulicy, 
Czy w kawiarni przy stoliku, 
Słyszysz tylko: pułkownicy, 

Pułkownikom, pułęowników... 


Co u licha, z jakiej racji, 
Poco, na co i dlaczego»... 
Czyżby musiał rytm Sanacji 
Isé w takt marsza -— wojsko- 
[wego? 


Czyżby musiał ten, co butnie 
Nosa tak zadziera w górę, 
Tak koniecznie, absolutnie 
Słać na baczność przed mun- 
[durem? 


W szystko dziś się dzieje przecie 
Z panów pułkowników łaski, — 
Czyż wyrocznią w całym świecie 


Pułkownicy, jenerali, 
Nieco rzadziej zas—majorzy,— 
Piękniel—lecz co będzie dalej, 
Gdy jest wszystko coraz gorzej? 
Major w Pacie, pan jenerał 
Banku znowuż jest prezesem, 
Z pułkowników — rząd się zbie- 
[rał... 
W kraju... klapa... i z kretesem 
Na całego wszystko leży: 
Przemysł, handel i finanse 
I rolnictwo; — nikt nie wierzy 
W jakiejś zmiany lepsze szanse. 
Każdy tylko pyta smętnie: 
— Kiedyż kres eksperymentu? 
O tem myśli każdy chętnie, 
Nim go nędza zje do szczętu. 


Hej, panowie,— czas już na was, 


Bo zbyt wielki to ambaras 
Dla was, nasza bieda swojska. 


To wbrew waszej jest naturze, 
To nie dla was takie hece, 
Wam— do twarzy jest w mun- 
` [durze, 
Lecz nie, przy... ministra tecel 


Este. 


Sroka i, „dno oka” 


Raz mała, ciekawa sroka 

Zajrzała chłopcu w „dno oka“, 

Cieszy się, piszczy, dziobem 

(cmoka... 

Ta mała, miluśka sroka, 
Spytacie, jaki stąd morał? 
Odpowiem krótko:— 

Morał stąd taki, — 

Ze nawet ptaki 


Są trzy gwiazdki i dwa paski!? 


Wróćcie wreszcie już do wojska, 


Patrzą w „dno oka*, 
Jak nasza sroka. 


Za zasługę 


Opowiadają, że na jednej z ostatnich za- 
baw tanecznych stolicy nasz Komendant Miasta 
znów wywarł wpływ przemożny na pewną „płeć 
słabą*. W pierwszem stadjum, jak to zwykle 
bywa, tańczono i flirtowano zawzięcie. Wreszcie, 
kiedy przyszedł czas zwierzeń, 
zauważywszy na ręku pułkownika misternej ro- 
boty szczero złotą bransoletę, zapytała: 

— Skądpan pułkownik ma tak piękną rzecz? 

— Dostałem ją od bardzo pięknej pani pod- 
czas mej ostatniej bytności w Rumunji! 

Zaintrygowana niewiasta zapragnęła bliżej 
obejrzeć to cacko, ale nie mogła jej zdjąć zrę= 
ki naszego komendanta. 

— Ależ ona zakuta! — wykrzyknęła, spo: 
ei. wreszczie brak zamku. 

Tak, za'kuta, — a pani myślała, że...? — 
padła odpowiedż. 8 


Z okazji tegorocznych 
Konkursów hipicznych w Warszawie 


Na jedynem polu po światowej wojnie 
Lauryśmy brali odważnie i hojnie! 

Sława jeżdźców naszych tem się ustaliła, 
Że wszystkie Narody na konkursach biła! 
Brawurowa jazda, pyszne wyszkolenie, 

W zbudzały entuzjazm i zadowolenie! 
Najwyższe nagrody, Narodów puhary 
Dzielni nasi chłopcy na konkursach brali !... 
Tak lat kilka z rzędu prym mieli Polacy, 
Bo uczył ich Rómmel w uciążliwej pracy! 
Lecz i tu sanacji gangrena się wjadła, 

W rezultacie — sława — niżej zera spadła! 
Tak w każdej dziedzinie wciąż gospodarują 

I nasze zdobycze stopniowo marnują. 


Czerwiec — 1930 Mirza. 


piękna pani, . 


URŁUCIA 


Liczni wielbiciele p generała Składkow- 
skiego, na skutek wiadomego „precedensu“, 
zawczasu organizują składkę na zakup „spodni“, 
które zbyt szybko niszczeją na fotelach mini- 
sterjalnych, jak zresztą stwierdził to w swoim 
czasie sam pan minister. 


Dowiadujemy się, że wobec wyczerpania 
się wolnych foteli ministerjalnych i ważniejszych 
posad dla p.p. pułkowników, rozważana jest 
sprawa powołania do życia ministerstwa na- 
prawy konjunktur, które będzie sanować (przez 
desygnowanie rzeczoznawców  pułkownikow: 
skich) wszystkie splajtowane lub zachwiane 
przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe. 

* 

Podobno Ministerjum Sprawiedliwości ma 

zostać przemianowane na „Carskie Sioło“. 
* 

Jak się dowiadujemy, mniejszości narodowe 
zamierzają obecnego prezesa klubu BB., Da 
Polakiewicza, mianować swoim honorowym pre- 
zesem, a to celem uczczenia dwuch wielkich 
zwycięstw klubu B B., dzięki którym przy wy- 
borach w Gnieżnie i na Wołyniu umożliwiono 
odniesienie jednoczesnego sukcesu i mniej- 
szościom narodowym. 


B. premjer Świtalski, zachwycony swym 
elaboratem, wydrukowanym w odpowiedzi marsz. 
Daszyńskiemu, zamierza otworzyć akademię 
dobrego tonu, wytwornych i kulturalnych manjer. 


Podobno znaną piosenkę: „Całuję twoją 
dłoń madame“ członkowie klubu BB spiewają: 
„Całuję, gdzie każesz, dziadku“. 


Pr 
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Pezygoda Królewicza 
Janka 

Za morzami, za lasami, za 
siedmioma pagórkami, stoi pa- 
łac murowany, z wszystkich 
stron już ośpiewany; bo nim 
dzień lub dwa przeminie, znów 
„galówka* tam nadpłynie i pod- 
dani się zbierają i królowi 
pieśń spiewają. i 

Król to wielki, chociaż sta- 
ry, na usługach swych ma Cary; 
otacza się wojakami, z dwoma 
paski i gwiazdkami... Choć przy 
królu oni stoją, jednak bardzo 
się go boją: gdy król w złości 
nogą tupnie, — każdy „$wardus* 
aż przycupnie... 

Król ten lubił spacerować, 
niespodzianki wciąż gotować. 

Gdy raz zaszedł na most 
trzeci, to płakały wszystkie dzie- 
ci i nie jeden z wojska króla 
trafił prędko hen do ula... Róż- 
ne wielkie generały do ogona 
meldowały, potem między sobą 
skrycie pili „byczo* i obficie 
i.to stale—nie po, razie, w słyn- 
nej knajpie ich —„Oazie*. 

Król miał brata, królewi- 
cza, dziś starszego już panicza, 
co u Bebków był.wybranek i 
na imię zwał się... Janek. 

Janek z królem mało ga- 
dał, król dysputy z nim odkła- 
dał, aż się chwila nadażyła, że 
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Uspokoiła się 

— Pani już z letniska tak 
prędko? 

— A tak, wyjeżdzam tylko 
na sezon majowy, — w tym ro- 
ku jednak żałuję, bo i pogoda 
nie dopisała, a w Warszawie od- 
było się bez „grzmotów*. 


rozmowa nastąpiła, — gdy się 
zbuntowały „chamy* i krzyknę- 
ły: „Nie ufamy!* Urządziły wielką 
scysję, powodując tem dymisję. 

Król się porwał rozgnie- 
wany: „Hej wy durnie, hej tu- 
many — krzyczał, aż się trzę- 
sły wąsy, — puszczę ja was te- 
raz w pląsy! Spodnie macie roz- 
walone! Palce w świecy] nie 
palone!* Pot skapywał mu zob- 
licza. „Wołać — krzyknął — 
królewicza!* 

Zamęt powstał więc nie- 
mały, sługi w świat się rozle- 
ciały, — następnego zaś poran- 
ka wiodą królewicza Janka... 

Król zaimponował światu, 
powierzając misję bratu!... 

Ale któż z nas dziś się do- 
wie, co się kryje w króla głowie 

Ledwie przespał się król 
stary, wnet odmienił swe Zza- 
miary. Jaś się gniewać zaczął, 
srożyć ale misję musiał złożyć. 

A dziś tylko Jan się chwali, 
że go... fotografowali. 


Pan pułkownik 
Na nutę: „Tam na błoniu*. 


Pan pułkownik od ułanów, 
Szef wojskowych donjuanów, 
Do dzieweczki, jak laleczki, 
Rzecze słowa te: | 
„Stój! poczekaj, moja duszko, 
Skąd tak zgrabną stąpasz nóż- 
(ką?... 
Jam z Oazy, pod rozkazy 
Twe melduje się! 
Jest tu knajpa o pół mili, 
Będziem jedli, będziem pili, 
Ty mi za to, za dopłatą, 
Podasz usta twe! 
Nos mam duży, parę koni, 
Każda girlsa za mną goni, 
Mam ostrogi, krzywe nogi, — 


„ Nie będzie ci żle! 


Mam ordery, mam zaszczyty, 
I apetyt wyśmiety, 

W jednej dobie spijam sobie, 
Ile mi się dal 

Zwą mnie wściekłym ryzykantem, 
Szwoleżerskim też birbantem, 
Każdy przyzna, że Ojczyzna 
„Dobrych* synów ma. 

Jestem wojak, jakich mało, 
Dużo kocham, piję śmiało, 
Jutro może będzie gorzej, — 
Zyjem tylko raz! 

Tak w Oazie jak i wszędzie 
Spirytusu pełno będzie, 
Szampan, wino, pij! dziewczyno! 
Starość czeka nas! 


— Słyszałeś, że Sanacja „zadarła* z du: 
chowieństwem, naprz. w Pińsku, Wilnie. 
To zły dla nich prognostyk. I Napoleon 
przed swoim upadkiem uczynił to samo! 

— Stąd wniosek, że nasza Sanacja znajdzie 
się w rezultacie na wyspie św. Heleny. 
„Wi — Poco tak daleko? Wystarczą w zupeł- 
+ ności nasze „rodzime“ wyspy, znajdujące się 
naprz. na Łysej lub św. Krzyskiej Górze. 


ję o * 


— Czy to prawda, że pewne osoby przy 

wyjeżdzie na różne urlopy i studja zagranicę 

W korzystają z zapomóg, zaliczek, pożyczek i pasz- 
„/ portów ulgowych? * 

A tak, to dla zrównoważenia budżetu 


* 


yt — A jednak Sanacja rozbudowywuje prze- 
„+ mysł i wzbogaca handel? 
| — ??? 
— Masz przykłady: |) wielkie więzienie 
sw w Łodzi, 2) przybudówki w,Belwederze, 3) gmach 
gg M-wa Wyznań Religijnych, 4) gmach Banku 
0 t zw. Gospodarstwa Krajowego, 5) przemysł 
¿> metalowy i włókienniczy, przez zapotrzebowanie 
surowców na medale, wstążki, gwiazdki, od- 
dw znaki, naszywki, 6) przemysł gorzelniczy, — 
jj przez zapotrzebowanie napojów na prywatny lub 
publiczny użytek. (naprz. Oaza) 


Rozmowy w barze pod „13“ 


Powrót (Bajka). 
Pytano Józefskiego, czemu tekę rzucił, 
Czemu na jego miejsce Składkowski powrócił? 
Odparł krótko: „Bo przecież, mówiąc miedzy nami, 
Generał lepiej, niż ja, jest z pułkownikami. 
Jego słuchać sie będą,—mnie słuchać nie chcieli, 
Mówili, żem jest cywil i głośno się śmieli, 
A zresztą, na wybory mnie desygnowano, 
Pomnąc, że je wszak ongiś przezemnie wygrano. 


Świnia i osieł 


Rrzekła świnia do osła: „dobrze tobie. będzie, 
Jeżeli zaczną świnie gospodarzyć wszędzie“. 
Zgodził się! — Świnie wszystko zniszczyły dokoła... 
Nadaremnie dziś osieł „precz ze świnią* woła! 
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Dąb na to: „Cicho pasorzycie!... 
Wszak czerpiesz z moich soków 
[ży cie". 


Których hurtem mianuje 


Wciąż kc 1) — Tobeztowe Warsiawielu- 
ciąz na... omisarzy . 


dzie ciengiem nosą krawaciki? 


Z Bebeoromantycznej 
poezji 


Pójdźcie o dziatki, pójdźcie 
[wszystkie razem, 

W śródmieście, na Plac Te= 
[atralny, 

Tam za stolikiem usiądźcie 
w.„Oazie* 
I nućcie swój śpiew tryumfalny. 


Witos nie wraca, więc cieszmy 
[się przeto, 
Wiwat! Sanacja niechaj żyje! 
Bo wszak największą naszą 
2 [iest zaletą, 
Że każdy z nas niczem smok 
[pije. 


Pytał się raz malec ojca, 

Co mu sprzedawali gratki, 

(Gdzie podziewa się ten pieniądz, 

Co go biorą za podatki: — 

Czy wędruje gdzie w pustyni 
_ (Może zginąć w takim razie?). 
- Niel—mój synu— rzecze ojciec, 
_Jeśli zginie... to w Oazie. 


| Powiedziała 


|. Karol — Panno Jadziu, jak 

' pani głosowała podczas wybo- 

ierów do obecnego sejmu? 

lt Panna Jadzia: — Jak? A już 
sobie przypomniałam—w czar- 
tym kostjumie wiosennym. 


| ŻE 


o Krucha Wdzięczność 
W stokrotnej wdzięczności, 
Stokrotnym wyniku — 
Pyka pomnik 

(oś ze stu kamyków... 
Dwie okrutne baby 
"Wielgie, jak ćwiartnice, 
"Dziwnie jakoś głoszą 
Wdzięczność Ameryce: 

 (dyż jedna za drugą 

«Przytwierdzona lizie, 

¿[ta jedna z tyłu 

"Tę drugą w kark gryzie! 


“Lecz się rozlatują, — 


Więc dość z tą brewerją 


I cnej Ameryce 

jamy cosik serjo! 
¿aś aby widzieli, 
(łe w nas wdzięczność 
le [płonie, — 
„Wznieśmy pomnik nie tu,— 
lecz tam, — w Waszyng- 
ci tonie! 
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Nowa wersja o zaginionych 8 miljonach 
pana Czechowicza. 


Wiosna! czas nastąpił 

Czeremchowo — bzowy, — 

W krótce regulować 

Będą Plac Bankowy, 

Więc ,,w jednem z pism” skrobie 

Chłopiątko niektóre, — 
e odsłonić trzeba 
Tam —- „,architekturę”, 

Czyli, zciąć na skwerze 

Drzew, olbrzymów tylu, 

I „modnie” zasadzić 

Badyl przy badylu! 


Przebój-Polka 


na nutę: Siekiera, motyka.... 


Walery kiedyś wywarł presję, 
Odroczono Sejmu sesję, 
Walery kontroli boi się, 
Oj! Walery, będzie źle! 


Jeśli macie znów przekroczenie, 
No, to na cóż odroczenie, 
Obawa, Walerku, gnębi cię, 
Wszak Parlament wszystko wie! 
Co się zrobiło? Rany Boskie! 
Ręce tutaj są składkowskie, 
Gdzie jest konstytucji pełna 
[moc... 
Panie Sławek? Panie Koc? 


„Gra“ taka nigdy nas nie zmoże, 
Nie pomoże, święty Boże! 
Przed Sejmem nie uda się nic 

[skryć, 
Bo kontrola musi być! 


Złote myśli 
Według: 


Leonardo da Vinci: 

Mądrość jest córką do- 
świadczenia, którego brak sa- 
natorom naszym. 

La Rochefoucaulda: 

Poślednie umysły potępiają 
zwykle to, co przechodzi ich 
pojęcie. 

Henryka Sienkiewicza: 

Kto czysty wyjdzie z sa- 
nacyjnego przybytku zepsucia, 
tem większa jego zasługa. 


Gdy mistrz dobry ma instrument, lepszy koncert na nim daje, 
Jak naprzykład nasz „Mąż Wielki", co „organy“ swe nastraja... 
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W WARSZAWIE 
UL. TOWAROWA 


tszych fasonów 


jrozmai 


STEFANA BARANSKIEGO 


— 


Wyrabia obcasy z drzewa: bukowego, I 
HURT 1 NA WYSYŁKI OD NAJMNIEJSZYCH ILOŚCI 


| mn 


FABRYKA 
OBCASÓW DREWNIANYCH 


6 ŻÓŁTA MUCHA 


Bodajś za ony, dziadom wzięty podściół — 
Poszedł pod kościół! 


Dawnemi czasy szlachcic piękną czwórką 
Na swej bogdanki zajeżdżał podwórko, — 


Wozem — bez koni! 


Golizna teraz pośród wszystkich stanów, 
W  nizkiej kondycji, śród łyczków i panów, 
Nawet dziad! — czego nie było od wieka — 


Pan Nowaczyński po kraju se jeździ — 
I wykazuje, gdzie się zbrodnia mieści, — 
Ferwor ma wielgi, gada raz za razem, — 
Ano — za „gazem"! 
Uczcili ucznie muzyka Szopskiego, 
Chwalili czystość arłystostwą jego, — 
Czy uchwalili, to, co mu odmieni, — 
zysłość — kieszeni” 
Bez tę goliznę, gołopięte stany 
Sprokurowały se ajeroplany, — 
Bez butów jakoś, na ziemi rzecz zdrożna, — 
W powietrzu — można! 


DETAL, 
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> O GOLIŹNIE 
Z 
1 | Dziś dziaduś ryknie co nie co lamentu — 
o| Dla „Zółtej Muchy“ zacnych abonentów, — . 
Posłuchaj i ty — wszelkich stanów zgrajo — 
i Bacz, co gadają! 
Chociaż z golizny głos straciłem do cna, — 
Jednak robota nęci mnie owocna, — 
A więc dyszkantem dziaduś piśnie, gwiźnie, — 
Dziś — o goliżnie! 
Szpełna to zasie, powiadam, choroba, 
Z nią utrapienie, frasunek, a zgłoba, — 
Spiłbyś się z troski, jak jakie ladaco, — 
Gdybyś miał za co! 
Dawniej Warszawiak, czy też pisarz z Wólki — 
Kazał prasować sobie półkoszulki, — 
Dziś golce w mieście, powiadał mi wujo: 
Asfalt — prasują! 
Golizny włoskiej dowód oczywisty, — 
Noszą tam bowiem wszelakie faszysty — 
(Aż praczki czują podsercowe bóle...) 
Czarne — koszule! 
Dawniej, pan jadał rozmaite smaki: 
Gęś na słoninie, z aksamitem flaki, — 
Tera z golizny je ślimaki przykre — 
I — rybią ikrę! 
Dostatnio dziaduś żył przy Śwłętym Krzyzie, — 
Teraz go spędza magistrackie chmyzię, — 


Dzisiaj, z golizny, z brzydkim swędem goni — 


Dzisiaj — narzeka! 


OD REDAKCJI 


Ogłoszony przez nas Konkurs na 
SATY RĘ POLITYCZNĄ zgromadził 
paręset osób, ubiegających się o wyzna- 
czone nagrody. Z pośród nadesłanych 
utworów, 17 zakwalifikowano do ści- 
ślejszej oceny, reszta znalazła się w ko: 
szu. Wyniki ostateczne podamy w na- 
stępnym numerze. 

Do wyróżnionych utworów należą opatrzone 
następującemi godłami: l) _Amid-Lamusz-Żon 
2) Boruta 3) Danka 4) Excelsior 5) Gies 6) Gu- 
cio 7) Grot 8) Janek 9) Młody 10) Mściwój 
11) Ogrodnik 12) Orinoko 13) Stańczyk 14) Strzyga 
15) Tur 16) Zagłoba 17) „X. 34.“ 

Zachęceni wynikami oraz znacznym zainteroso- 
waniem się czytelników tym pierwszym naszym kon- 
kursem, ogłaszamy drugi na 


HUMORESKĘ 


Warunki podajemy na marginesie na str. 7. 


Wiadomości sportowe. 


AUTO. Sensancją ostatniego tygodnia był raid 
„Tour de Lublin*, w którym pierwsze miejsce zajął Ku- 
rator tegoż okręgu, p. Nowicki, na samochodzie konjun- 
kturowo nabytym za zł. 2.700 Na dalszych miejscach: 
p. Maleszewski, na samochodzie nie polskim, a zagór- 
skim; oraz p. Szymański, na maszynie zakupionej dla se- 
natu za drogie pieniądze. 

STRZELECTWO. Niedawdo zanotowano (w ko 
misarjacie) nieoficjalny rekord p. Łokietka (Bójkowy Blok 
Strzelecki), który w poczekalni „Morskiego Oka* uzyskał 
niezły wynik z rewolweru. Nagrodę wręczył froter teatrzy. 
ku, umieszczając swą rękę na twarzy p. Łokietka. 

WALKI BOKSERSKIE. W dniu 25 z. m. odbył się 
mecz bokserski: Centrolew (Klub Sejmowy) contra Primo 
de Valery (Blok Bokserski). Zaraz na wstępie Primo de 
Valery sfaulował przeciwnika, kładąc go ciosem w głowę 
z tyłu. Sędzia-prezydent zawodów, pomimo protestu pu | 
bliczności, wynik zatwierdził. Centrolew zapowiada re- | 
wanż za dni 50, W razie dojścia do skutku meczu, Primo 
de Valery napewno ulegnie, jako w gruncie rzeczy prze- 
ciwnik słaby... 

MECZE LIGOWE. Na ostatnich meczach ligowych 
(Ligi Nożnej) w Genewie August.Club nie odniósł znów 
żadnego sukcesu, przeciwnie utracił tylko punkt po punk- 
cie na korzyść Curtius-Club'u. Dawno radziliśmy zdyskwa- 


lifikować August-Club. Już sama przynależność do kate- | b 


gorji Bebe mówi, że jest to Club niższy od innych. 


Rozmowy i rozmówki 


— Mój syn zostaje szewcem. 
— | pan na to pozwala? 
— Nawet pochwalam, bo dzisiaj ma łatwiejszy i lep- 
szy zarobek od urzędnika. 
* 
On Pani! Jesteś najpiękniejszą ze wszystkich kobiet. 
Ona (obrażona) Panie, niech się pan nie zapominal 
On (kończy) A zarazem najfotogieniczniejszą! 
Ona (z błogim uśmiechem) Czy naprawdę? 


Mówiły kumcie do mnie, ta i ować, — 
Że golcom nie chciał pan Walter basować, — 
Przestał basować, ale bawi klawo, — 

Przyznaj — W arszawo! 
Dosyć na dzisiaj, bo gnać muszę żywo 
Do Redaktora, aby dał na piwo. — 
Niechaj golizny zginie zły małkamen, — 

Daj Boże — amen! 


Em. 
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Gadki i Zagadki 
(towarzyskie) 


W czasie odczytu Świtalskiego w Krako- 
wie, wszyscy z natężeniem słuchali słów b. Prem- 
jera, tylko jeden jęczał. 

Kto to był?... — padły pytania. 

„Dzwon Zygmunta* na Wawelu — brzmiała 
odpowiedź. 


$ 


Kiedy zapytano ks. J. Radziwiłła, co za- 
mierza czynić po unieważnionym mandacie, od- 
ję, powiedział: „Wyjadę do Nieświeża — wypiorę 

* brudną bieliznę, by w czystej stanąć do nowych 
„ wyborów.. Tymczasem ostatnie wieści są bezna- 
„ dziejne: — ponoć bielizny doprać nie można. 


* 


Na wzór pism sanacyjnych, które od dłuż- 
ję; szego czasu zmieniają tytuły, dyrekcja „Oazy“ 
zmienia szyld na: „OO. AZA“. 


* 


„| — Co- kolega myśli o b. premjerze Świ- 
‘italskim? 


e gorszy jest od „wietrznicy“ XX wieku. 
— A to czemu? 

— Bo jego—wietrzenie najdrożej kosztować 
|' będzie obecne i przyszłe pokolenia. 


Dowody ;,kwalifikacyjne' 
Bo W aktach jednego z banków państwowych zna- 
etu leżliśmy takie oto podanie: 


m oË 
contra I 


„.Urzejmie proszę o przyjęcie mnie na stano- 

wisko pomocnika starszego sekretarza. 
3 Do podania załączam następujące dowody kwa- 
lifikacyjne i rzeczowe: 

|. Zaświadczenie o przynależności do „mi- 
licji“, — wydane przez „komendanta“ Łokietka. 

2. Świadectwo „strzeleckie“, — wydane przez 
kaprala Tasiemkę. 


3. Świadectwo uzdolnienia „fizycznego“, — 
podpisane przez pp. pos. Idzikowskiego i Dobrzańskiego. 


4. Zaświadczenie, wydane przez posła Pola- 
kiewicza; o zasługach i kwalifikacjach „propagandowo- 
wyborczych". 

Z głębokim respektem (—) Ignacy Pętelka 

zamieszk, w Warszawie, przy ul. Al. Jerozolimkie 6. 

, Na podaniu widnieje następujące orzecze- 

nie „władzy* banku, odnotowane czerwonym 
ołówkiem: 

sji) í „Kwalifikacje odpowiednie, — natychmiast przy- 

' |jąć do pracy“. 
Zgodność niniejszego odpisu z oryginałem stwierdza 


K. Oskar 
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) ODPOWIEDZI REDAKCJI 


A, Omega-Ostrów — Z ostatnio nadesłanych „kawa- 
-7 |łów* wszystkie były'„odgrzewane“, więc poszły siłą rzeczy na 
rzechowanie do kosza. 
T. 0. Wyszków — Uwagi pańskie słuszne. W da- 
: -< [iym wypadku zachodzi celowe „pomylenie“; chodziło o pod- 
kreślenie „ignoracji“, bowiem, jak wiadomo, Adam Mickie- 
„| | Wicz ze względu na „prorocze“ 44 stał się obecnie ze wszyst- 
M” |kich naszych „d h* wieszczów jed * 
| ych „dawnyc M jedynym „uznawanym . 
| Madej-Madejski — Utwory treści pornograficznej 
[zawsze idą u nas do kosza. , 
| yMarchoł* — Nadesłany na Konkurs utwór, jako 
|spóźniony, mimo że nawet niezły, poszedł automatycznie 
gni |do kosza. JA 
| Hel-Warszawa — Utwory, o które WPan zapytu- 
lje, nie nadawały się do druku (niecenzuralne), 


ODA I według Horacego 


Wygłoszona na raucie u hr. Potockiego w Jabłonnie przez 
p. pułkownika K, Świtalskiego. 


Mistrzu! Pogromco wschodniego narodu, 
Zaszczycie, gwiazdo mojego zawodu, 
Wiesz, jak niejeden ma za wielką sławę 
W Sejmie wyczyniać obstrukcję i wrzawę, 
A jeśli potem przeciwni posłowie 
Gumą od niego oberwą po głowie, — 
Palmę otrzyma — i już z takiej racji 
Wnet patrycjuszem zostaje Sanacji. 
Inny współczuciem napełnia mnie szczerem, 
Gdy, jak ja niegdyś, chce zostać .premjerem. 
Tamten (bo kogoż bogowie ustrzegą) 
Skubnie funduszu dyspozycyjnego. 
Ten, uczyniwszy ład przy telefonach, 
Na gleby polskiej osiądzie zagonach, 
Bo, gdy się skończy prac w kraju nieść brzemię, 
iło uprawiać jest ojczystą ziemię. 
Tamten zaś woli po tysiąckroć razy 
Przepędzić wieczór w ustroniach Oazy, 
Bo to wiadomo: — wino, śpiew i dziewa 
Wnet do twórczości radosnej zagrzewa. 
w, lubiąc igrać z wiatru tchnieniem polnem, 
Z wichrem w zawody popędzi Lincolnem 
I, ogarniając bezkresy oczyma, 
Czasem aż w Biarritz dłużej się zatrzyfna. 
Jeden pogańskie chcąc skruszyć ołtarze, 
lepej bogini przez kij skakać każe, 
dyż może sportem ćwiczona Temida 
Do przyszłych ciężkich „wyborów“ się przyda. 
Ten znów, wybrawszy się w puszczę karpacką, 
Srogie niedźwiedzie gromi kulą gracko; 
Ktoś tam powiedział nieupoważniony, 
e to nie wolno, — że to czas ochrony, 
Lecz trzebaż wreszcie raz wpoić w narodzie 
Przysłowie: „To co wolno wojewodzie"... 
Mnie do tych zabaw skóra już nie swędzi, 
Stanąłem sobie na życia krawędzi, 
Próżen zaszczytów, choć je dotąd pomnę. 
Mam teraz małe wymagania skromne: — 
Gdy pasterz poszedł orać ugór żyzny, 
Ja dopilnuję mu... nierogacizny, 
Bym zaś nie dostał języka atoniji, 
Pogadam czasem w sali Filharmonji, 
Zaś skoro wejdę między pierwsze mówce, 
Na śmierć zagadam opozycji hufce... 


CZYTELNIKOM 
„ŻÓŁTEJ MUCHY“ 


BEZPŁATNIE! 


Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej ro- 
dziny — napisz również szczerze 
i otwarcie, co jest główną przyczyną 
twoich cierpień, a otrzymasz bez- 
płatnie od uczonege psycho-grafo" 
| loga Szylera-Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pisma „Swit“, analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, szereg 
rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby zwy- 
cięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, kim 
być możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRAFO- 
LOG SZYLLER - SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT“ NO- 
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu. — 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 i 4—7 wiecz. 
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Rysunek z skonfiskowanego Nr. 26 „Żółtej Mucby”, zwolnionego z zajęcia 
przez Wydz. VIII K. Sądu Okręgowego w Warszawie. 
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By usunąć podłe ryje, co nam niszczą pracy plony, 
Zamiast płaczu, mocne kije wziąć należy do obrony... 


Czyste ręce Magistrat 
Nie żałując sił własnych ni próżnej fatygi, Magistrat, pełen myśli i projektów dumnych, 
Zaczęło kraj „sanować'' Bebe na wyścigi. Sporządzić kazał rejestr głupich i rozumnych — 


Aż rzecze ktoś bezstronny, co przejrzał ich sidła: By mądrych spisać, długo szukano po mieście, 
„Gdy chcecie coś poprawić, wprzód użyjcie Lecz głupich nie szukano, — magistrat ich 
(mydła“‘. [mieścił... 


Następny numer poświęcony będzie „OSTATNIM PODRYGOM« 


z Ź 
Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50,— półrocznie zł. 4,50,— rocznie zł. 8,00,— 
Zagranicą 100%. drożej. Konto w P.K.O. Nr. 17440. Przesyłka pocztowa opł : ona ryczałtem. 
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